
Str. 6 5 Kwietnia 1936 r. Nr 96.

K ą c i k  d la  p a ń p o d  r e d a k c ją  p . F  R  A  A  C IA  Ł

Obfitość wiosennych modeli
BOG AC TW O  M O D Y

W okresie ogólnego kryzysu, 
zastoju w  interesach, niespodzia­
nek politycznych i powszechnego 

^niepokoju. —  Moda przedstaw ia 
jedyną na św iecie dziedzinę, w 
której uderza na? pogoda, dobro­
byt —  a nawet bogactw o!

N ie chcemy przez to pow ie­
dzieć, że tw órcy mody, je j wyko 
nawcy lub dziennikarki p iszące o 
n 'e j sprawozdania —  wzbogaca 
ją  się na służbie u tej p ięknej i 
doorotk liw ej bog in i! N ie ! Bogac­
two mody polega na je j fan tazji 
na tw órczej wyobraźni, na n iew y­
czerpanym skarbcu pomysłów’ , 
form , lin ij, fasonów, barw  i kolo­
rowych  połączeń !

W  tym roku jesteśmy tak szczo 
orob liw ie  przez modę obdarowa­
ne, że praw ie lęk nas ogarn ia ! 
W yg ląaa  to na anarchję, albo­
w iem  wszelk ie najbardziej krań­
cowe fasony są modne, wszystko 
co tylko aa się pom yśleć w azie- 
dzinie, naprzyklad, rękawów  jest 
noszone —  bez przesady w ięc 
dojść można do przekonania —  że 
nie ma rzeczy n iem odnych!

Jedną z głównych dekoraoyj 
nych ról w ubramu —  są rękaw y! 
A  pon ieważ zarówno do sukien, 
jak  ao kostjum ów rękawy mogą 
być różne, pod względem  m aterja­
łu i koloru, od re tz ty  stroju —  
możpmy zatem do jednego koSiju- 
mu lub do te j samej Sukni mieć 
dwa lub trzy  karczki z rękawami,

Spotykamy napizyklad, czarny, 
w ełn iany kostjum o  wąskiej i gła 
dkicj spódnicy. Żakiecik jes t obci­
sły, bez paska; dochodzący do po 
łowy bioder, zap ięty na jeden 
rzad  dużych, czarnych guzików.

Rękawy wąskie i długie, wyso- 
soko sterczą u gory, nad właści- 
wem ramieniem. Są one wykona­
ne z b ia łe j wełny, a le  tylko na 
wierzchu, pod spodem w idzim y 
czarny m aterjał.

Jest to w ielka fan tazja , której 
specjaln ie nie polet amy, ale ona 
doskonale 'lu stru je w !elką swo­
bodę, jaką mamy w kombinowa­
niu kolorow  i przybrań. N ato ­
m iast polecamy w ielką rozm ai­
tość rękawów, towarzyszących 
ciem nej sukni, która nam może 
służyć na proszony obiad lub do 
teatru.

Do ciemno - bronzowej sukni 
dodajm y rękawy z bronzuwego 
m aterjału  przetkanego srebrem, 
albo rękawy z lamy bronzowo- 
z ło te j; do czarnej tualety rękawy 
m ogą być z białego, błyszczącego 
atłasu w  matowe grochy, albo z 
czarnej ta fty  w  żółty  deseń, lub z 
blado - zie lonego crepe georgetje  
w dość spore srebrem wyszywane 
kw iaty.

Do każdego m aterjału  zasto­
sujm y inny fa so n ; a w ięc rękawy 
z ta fty  pow inny być krótkie, o 
kształcie balonika, przy szyi mo­
żem y dać riuszkę, przypom inają­
cą kołn ierz Medicis.

Rękawy z crepe georgette  będą 
długie i sute, drobniutko zmar­
szczone u góry. luźnie spadające 
i p rzy  ręce u jęte niewielk:'m man- 
kiecikiem , albo częściowo pokry 
te p lisow antm i zakładeczkami, 
idącem i wzdłuż rękawa.

R Ę K A W IC Z K I  
Skoro muwitny o rękawach nie 

zapom nijm y o ich dopełnieniu —  
o rękawiczkarh. W  tym  roku ko­
lory rękawiczek ,są nadzw yczaj­
nie oryginalne, naśladujące w io­
senne barwy

Mam y zatem rękaw iczki koloru 
n jb iesko - popielatego, jak pola 
w idz,ane o poranku i spowite w 
mgły, albo zielono - żółte, niby 
młoda, porastająca traw a ; albo 
też ciemno - zielone, podobne do 
liści f jo lk ó w ; ale nie brak też ta­
kich jaskrawych kolorów  jak  na 
przykład: ciemno - czerwony i
f jo le to w y !

Rękawiczki do okrycia, kostju 
mu, lub wełn ianej spacerowej su­
kienki harm onizują z torebką 
albo z paskiem Jeżeli torebka jest 
w  tym samym tonie co rękaw icz­
ki, pasek jest w kolorze sukni, o 
ile p rzrc iw n fe pasek harm inizuje 
z suknia, w tedy torebka odpow ia­
da barw ie sukni.

Obecnie szyk sukni w iosennej 
polega na unikaniu w ielokrotnego 
p ow ia d a n ia  tego samego koloru 

W ieczorow e rękaw iczki są dłu 
g ic  do w yciętych  sukien i do krót­
kich rękawów  i krótkie —  do w ie­
czorowych smokingów. M ogą być 
zamszowe, aksamitne, albo z la ­
my. A le w idzim y rękawiczki o 
krótkim, w j kładanym mankiecie, 
które tow arzyszą krótkim  ręka­
wom. Są one zamszowe, w  bardzo 
delikatnych tonach, ,iąk blado- 
niebieski, blado - różowy, cy try­
nowy.

Jakie rękaw iczki na jlep ie j har­
m onizować będą z załąrzonem: 
modelami sukien? K to odgadnie?

latc - niebieskim, lub srebrno-po 
pielatym . Przód  stanika ozdobie 
ny js t  p lisowanem i zakładeczka­
mi, takie same przybran ie idzie 
wzułuż rękawów i tw orzy przy 
łokciu, n iew ielką bufkę, rozsze­
rza jącą się na w zór ha-m onijki. 
Dalszy c iąg  rękawa w ygląda jak 
długi i wąski mankiet.

Karczek, przypom inający chu­
steczkę. w iąże się sprzodu, w  te r 
sposób iż pom iędzy stanikiem i 
karczkiem v idzi się rąbek ciała.

Spódniczka jest przybrana rów ­
nież dwoma pasami plisowanych 
zakładek, nadających je j  w iększą 
szerokość, stan jest u jęty  pas­
kiem zw iązanym  z boku i przypo­
m inającym  zw iązanie karezka.

Tualeta ta może być z czarn tge 
crepe - georgette, co bardzo szy­
kownie w yg ląda ; karczek zaś z 
białego lub blado • różowego mu­
ślinu.

Jak uzyskać estetyczną sylwetką?
Ćwiczenia gimnastyczne s z y i ,  bioder, rąk i nóg

M o d e l l

Strojna w izytow a  sukienka z 
crepe-georgette w  kolorze pop.e-

W  poj rzednim artykuł# p isa­
łam, że postać naszą możemy 
„rze źb ić " nadając je j  estetyczne 
kontury, udoskonalając lin ję  i 
harm onizując proporcje naszego 
ciała.

D la przeobrażenia swojej sy l­
wetki należy przedewszystkiem. 
poznać ją  dosKonale czy li znać 
swój wzrost, w agę i proporcjonal­
ny stosunek, zachodzący pom ię­
dzy poszczególnenr' częściam i c.a- 
ła.

Ta  proporcja  decyduje o este­
tyce postaci i zgrabnośei f ig u ry ! 
W iem y już jaka waga odpowiada 
takiemu lub innemu wzrostow i, 
w iem y rów nież w  jak i sposób 
trzeba dokonać pom iarów w szyst­
kich części ciała, —  obecnie przy 
stąpmy w ięc do rozpatrzen ia ja ­
kie pow inny zachodzić proporcje 
pomiędzy poszczególny mi człon­
kami.

W ed ług przyjętych , estety cz 
nych kanonów kobieta średniego 
wzrostu, czyli m ająca 1 m. 58 w y­
sokości, pow inna w ażyć 54 kilo. 
Objętość p iersi pow inna wynosić 
82 centym etry. O bjętość bioder 
86 cm. Stan 64 cm. O bjętość ra­
m ienia wynosić pow inna 20,3 cm. 
O bjętość uda 47,6 cm. Szyja  po­
środku 32,6 cm Łydka 32,6 cm 

W idzim y w ięc jak i stosunek po­
w in ien zachodzie pom iędzy nasze­
mu częściam i ciała, żeby dać w ra­
żenie zgrabnej, harm onijnej i 
estetycznie ro zw ^ ię te j sylwetki. 
M ajac ten w ym iar powinniśm y 
dążyć do tego, żeby w zoru jąc się 
na nich. zaprowadzić ten sam 
proporcjonalny stosunek w  naszej 
postaci.

Będziem y zatem musiały jedno 
części ciała rozw inąć lub zaokrą­
glić. inne podaać ocnudzającej 
kuracji. W  tym wypadku nie mo 
żerny dostosować tuczących lub 
ochudzających kuracji, które 
dzia ła ją  na ogólną wagę, ale szu 
kać lokalnych zabiegów, w p ływ a­
jących  na w ym iary poszczegól­
nych części ciała

Okaże się w tedy, że najpoży­
teczniejszą, najskuteczn iejszą bę­
dzie gimnastyka, która zaokrągla­
jąc jedne kształty, a wyszczupla­
ją^ inne, doprowadzi do tej pożą­
danej proporcji —  w yraża jącej 
się estetyką l in j i !

Ćw iczenia gim nastyczne pow in­
ny być starannie zastosowane do 

, jiotrzeb Ruchów gim nastycznych 
' jes t bardzo w iele Można gim na­

s tykow ać  s ię  ca ły  dzień , bez n ie ,  n astępn ie  roD im y d ru g i ruch
przerw y i nie w yczerpać całego 
bogactwa ćw iczeń 1 M usim y za 
tem zrob ić w yb ó r !

Jeżeli szy ja  je s t  cienka należy 
ją  rozw inąć i za okrąglić przy po­
mocy następujących ruchów.

Stajem y przed lustrem i obra 
camy g łow ę w  praw^ "rtronę, jak  
można najdalej, a następnie w  le 
wą w’ tenże sam sposób. Zobaczy 
my pracę muskułóv% w idoczną 
pod skórą i „p ęczn ien ie" jakby 
szyi.

Inny ruch równie skuteczny 
polega na zataczaniu głową koła, 
pochylając g łow ę nieco wdćł, na­
stępnie na jedno i amię, w  górę i 
na drugie, ramię, K ręc im y głową 
w jednym  kierunku, a następnie 
w’ drugim . N a leży  zaczynać od 
kilku ruchów w  każdą stronę, na- 
przykład 5, gdyż z początku może 
się nam kręcie w  g iow ie . Z cza­
sem dojdziem j do 20. P ierw sze 
ćw iczen ie powinno być również 
wykonane 20 razy.

Ć W IC Z E N IA  B IO D ER

N ajczęśc ie j spotyka się skargi 
na objeto-ść bioder. O b fitą  w ar 
stwę tłuszczu, pokryw ającą b io­
dra i siedzenie, można usunąć w 
bardzo n iew inny sposób, pod wa­
runkiem ze ćw iczen ie będziemy 
pow tarza ły  w ytrw a le  w  przecią­
gu dłuższego czasu. ’

W  kąpielowym  kostjUmie k ła­
dziem y sie ni  podłodze na wznak, 
nogi są leciutko uniesione w  gó ­
rę, szybkim ruchem przew raca­
my się na jedną stronę, tak, żeby 
się znaleźć leżącą na brzuchu ; 
dzięki temu ruchowi masujemy 
energiczn ie jeden bok i siedze-

Najstarsza płyta
gram ofonow a

W  a rcm w a ch  u n iw ersy te tu  
berlińskiego, dr. Bo«e odkrył je ­
den z najstarszych zapisów 
dźwięku, poch odzący  je s zc ze  z r. 
1889. Jest to w a łek  fo n o g ra fu , na 
którym  zarejestrow ano kompozy­
cję znakom itego muzyka Brahm- 
sa graną przez ■ niego samego. 
M elod ję tę odegrano na fonogra­
fio  Edisona przenosząc dźw ięk na 
płytę gram ofonową. W  ten spo­
sób powstała płyta z najstarszym  
na św iec ie  zap isem  m ech an icz­
nym dźwięku, bc liczącym  47 lat.

i  zn a jd u jem y  s ie  w począ tkow e j 
p o zy c ji,  je d n ocześn ie  podda jąc  
m asażow i d ru g i Dok.

R u ch y  te, n ie  w ym a ga ją ce  dużej 
p rzes trzen i, m ożn a ro b ić  w  sy­
p ia ln ym  pokoju , za ra z  po w sta ­
niu i, n a tu ra ln ie , r a  czczo.

C IE N K I  S T A N ,

C ien k i stan  o s ią ga m y  p rzy  po  
m ocy n a stęp u ją cych  g im n a s tyc z­
nych  ru ch ó w :

S to im y  z  roB staw ionenu  n ieco  
nogam i, d la  lep sze j ró w n o w a g i, 
op ie ram y  ręce  na b iod rach  i  g ó r ­
ną częśc ią  c ia ła  za taczam y koło 
k ilk an aśc ie  ra z y  w  je d n ą  stron ę, 
a n astępn ie  drugą. N ie  zapom i­
n a jm y  o o d d ych a n iu : w yp u szcza ­
m y p o w ie tr z e  D och yla jac  s ię  na­
przód , w c ią g a m y  je  od ch y la ją c  
s ię  w  ty ł

D oskon a ły  je s t  ró w n »e ż  na po- 
szczu p len ie  stanu —  ruch  w a- 
h a d iow y . W y c ią g a m y  w  g ó rę  ręce  
i n a ch y la m y  je  w  bok, p o ch y la ją c  
jed n ocześn ie  g ó rn ą  część  c ia ła . 
T rz eb a  uw ażać, żeby  p och y la ć  s ie  
w  bok. s n ie  naprzód . P oczem  ten  
sam  ruch  w yk on u jem y  w  p rz e c iw ­
le g łą  stronę. Uczu.iemy Ja,1', m *- 
sku ły  stan  i b oków  w y c ią g a ją  s ię  
a ż  dc bólu.

B A R D Z O  W A Ż N E  Ć W IC Z E N IA  

N ie  zapom in a jm y, że  d la  p ię k ' 
nej l in j i  —  trzeb a  s ię  pozDyć 
b rzu szk a ! N ie  pom oże w y s trz e g a ­
n ie  s ię  o b fite g o  p ic ia  i  je d ze n ia  
zup, je ż e l i  zan iedb am y  g im n a s ty ­
kę p ośw ięcon ą  w y ro b ien iu  musku- 
lów  brzusznych

T y c n  ćw iczeń  m am y 4 w l ;  sa 
ła tw e  i ba rdzo  rku teczne. Staj< - 
m y b lisko  śc ian y , z  tw a rzą  w  tym  
k ierunku  zw rócon ą , w y c ią ga m y  
p rzed  s ieb ie  ręce  i p c w o li p och y ­
lam y  się  tak. żeb y  rece  o p a r ły  się 
o ścianę; n astępn ie  od ryw am y 
ręce podn os im y je  w  g ó rę  i poza 
s ieb ie , jed n ocześn ie  p rz eg in a ją c  
s ię  w  ty ł, jak m ożna n a jda le j, N a  
s tępn ie  p ow racam y  do p ie rw sze j 
p o zy c ji, z rękam i op a rtem  o 
ścianę.

D ru g ie  ćw ic zen ie  Je#t n ieco  
t^u an ie jsze . W suw am y n o g i pod 
kom odę, lub s za fę  i s iedząc  n? n i­
skim  sto łeczku , p rzech y la m y  ? ;ę 
w ty ł, tak, żeby  d o tkn ąć g łow ę  
posadzk i, następn ie  pow racam y 
do s ied zą ce j p o zy c ji.

Model 2.

Sukienka popołudniowa z lek 
k iej wełny lub jedwabiu (crepe 
m aroeain ),

Cały szyk tej sukienki Jest w 
gładkim  karczku ukośnie skraja 
nyrn p rzy lega jącym  do ramion.

Od tego gładkiego karezka 
przybranego rzędem kolorowych 
cekinów, ida pikowane papy ma­
terjału, stanik w ygląda u góry 
jak rozciągn ięta  harrrfonijka.

Rękawy rów nież składają się z 
takich pikowanych pasów, które 
odstają nieco dla nadania szero­
kości w  górnej części rękawa, 
który stopniowo się zwęża Spó­
dnica je s t wąska i złożona z pa­
sów pojedyńczo pikowanych.

F ra n c in e .

Nowe książki
Orkan Miadysław. ,,Drogą Czwar­

taków". (wyd Gebcrthner i W olf). 
Jednym z mniej znanych dokumen 
tow walk iegjonowych jest książ­
ka Władysława Orkana. Jest to cie­
kawy wycinek z dziejów czwartego 
pułku Legjonow i wspomnienia zna­
komitego pisarza, odbywającego w 
1915 r. w tym pułku służbę, w stop­
niu chorążego. W pościgu za ucieka­
jącymi Rosjanami szedł pułk czwar­
ty pod dowództwem pułk B. Roji z 
Piotrkowa, przez Lubelszczyznę, Pod­
lasie na Litwę, staczając szereg po­
tyczek, biorąc udział w wielkiej bit­
wie pod Jastkowem.

Między opisami pełnemi tragizmu 
traf ają się ustępy wpomnień god

ne kart opowieści „Drzewie". Chwy­
ta poeta —  w czasie marszu — nie 
zapomniane widoki kwitnącyb pół i 
lasów i tworzy liryczne, dziwne aż 
na tle wojny w swej poetyckosci ooi- 
sy krajobrazów. A  czasem znow m 1 
mochodem wpleciony jakiś kawai 
obozowy, jakaś scena pełna humoru 
składajaca się na całość wspomnień. 
Książkę uzupełnia szereg luźnych 
scen z czasów wojny, okolicznościo­
we artykuły z okresu pracy werbun­
kowej i fiagment początkowy nie­
dokończonej powieści „W ojna". Po 
za treścią —  piękny, bogaty Orka- 
nowrski język — najczystsza polska 
lektura.

Telefony
w  górach

W  S zw a jcarji oddano do użyt­
ku publicznego sieć te le fonów  
górskich. Co t r z y  kilom etry
wzdłuż szosy na specjalnych bu­
dynkach umieszczono olbrzym ie 
pudła z namsem „S . O. S." W  pu-, 
dłach tych zna jdu ją  się aparaty 
te lefon iczne, zaw iera jące  trzv  nu­
mery jeden  na jb liższe j s tacji po 
gotow ia lekarskiego, drugi poste­
runku po lic ji i trzec i s tacji obsłu­
gi samochodowej.

K orzystan ie z tych te le fonów  
jest bezpłatne. Jeśli w ięc z d a rz y  
się jak iś  wynadek na g ó rsk ie i 
szosie, to turysta ma w k ażd e j 
chw ili pomoc zabezpieczoną M ię­
dzy tem i stacjam i te le for-cznem i, 
umieszczono co pól km. s łu py 
strza ł! ami i napisami, wsicazu- 
jąc°m i kierunek i od leg lo »ć  od 

[ najb liższej stacji te le fon iczne j.

N O W ELK A  N IEO ZIFLN A

Gospodarna żona
Od nieiakiego czasu sceny zazdro­

ści, jak.* Marja robiła swemu mężów, 
stawaiy s'ę coraz bardziej gwałtowne. 
Jakkolwiek nie mogła dać żadnego do 
wodu, że Janusz ją zdradza —  płacze, 
żale, i wymówki wyouchały z byle ia- 
c ego powodu, a w,ęc spowodu spóź- 
nienia ».ę Janusza, lub jego zamyśle­
nia, braku apetytu i tak dalej!

Janusz miał charakter spokojny i na 
turę powolną niewzruszającą s.ę ła­
two, znosił więc 'aerwowość żony z 
rezygnacją i po raz p.erwszy zaniejK)- 
koJ się. kiedy wróciwszy z biura za­
stał Marję bladą jau ściana, z zapuch 
łemi od płaczu oczami, zaciśnictemi u- 
stami i jakimś dziwnie złym wyrazem 
w spojrzeniu.

A lt zaledw e ty iko otworzył usta. 
posypał s ę na niego grad słów i wy­
krzykników, przerywanych szlochem, 
z których z trudnością zrozumiał, że 
Marja znalazła na dnie jego kuterka, 
skrzynkę, zawierającą listy i z tych 
listów dowiedz ala się o jego „niego-

dziwośc.”, której przeżyć nie może, 
ale którą on też śmiercią przyjkaci!

I zanim ochłonął ze zduni enia, uj­
rzał w ręce Marji zwrócony ku sob.e 
rewolwer i posłyszał suchy trzask — 
rewolwer jednak nie wypalił!

Janusz schwycił żonę za ramię i 
wyrwał jej broń. Marja zaś wyczerpa 
na tą ,>ceną i wysiłkiem osunęła się na 
kanapę, płacząc cicho jak dziecko. 
Janusz schował rewolwer, który na 
szczęście zaciął się, ratując mu tym 
sposobem życie, i zbliżył się do żony, 
kładąc jej łagodn e rękę na ramieniu. 
Marja rzueda mu się w objęcia.

—  Wybacz mi, najdroższy! N e 
wiem co się ze mna stało! Oszalałam 
zupełnie. Chciałam się zabii, dlatego 
dziś kupiłam ten rewolwer!

—  Chciałaś się zabić, ale celowa- 
as we mnie!

—  Ja me wiedziałam samo co ro­
bię1 Byłam nieprzytomna, przysięgam 
ci! Ale, Juiuszu. dlaczego ty to zrobi­

łeś! lak ty mogłeś mnie zdradzać? 
Dlaczego? Czem ja ci zawiniłam?...

—  Ale ja c.ebie nie zdradziiem! 
Przysięgam ci!

—  A ie listy te listy w skrzynce 
w kuferku...

—  Dlaczego szperasz w moich rze­
czach? Muwiłem ci że nie chcę, żebyś 
do mego kawalerskiego kuierka zaglą­
dała! Skąd wzięłaś klucze?

—  Dobrałam klucze — szepnęła 
Marja spuszczając głowę

—  Widzisz, zostałaś za to ukarana. 
Ja ciebie n e zdradziłem. To jest ko­
respondencja dawna, k.edy ciebie ie 
szcze nie znałem. Flirt za moich kawa­
lerskich czasów Nie mozesz więc 
byc o przeszłość zazdrosna!

—  To nie mnie być! Ty  oszukujesz 
mnie! —  zawoial z niedowierzaniem 
Marja. 1

—  Wcale ciebie nie oszukuję Czy 
w działaś obecną datę na listach? Ko­
pert nie ma, ale na samych listacli ? 
Nie możesz mi udowodnić, że te listy 
są współczesne. Takie daty jak —  nie 
dzieła, czwartek, sobota odnoszą się 
równia dobrze do przeszłości.

Zresztą, jeżeii tę koresponaencję czy 
tałas, widzisz, że nie jest pisana do

żonatego człowieka, me ma w niej ani 
jeunej wzmianki o tobie. Przytem są- 
aząc po papierze 'i atramencie możesz 
wnioskować, że listy są dawno Pisane 
i od dav. na leża w zamknięciu

—  No, więc dobrze wierzę ci — 
niówda uspukojona Marja, ocierając 
oczy — a jednak ty =>:ę zmieniłeś, nie 
jesteś dla mnie tak.m, jakim byłeś aaw 
niej — dodała nagle podejrzliwym to­
nem

— ,Wcale się nie zmieniłem! —  od­
powiedział Janusz.

—  Owszem, ja to widzę doskonale! 
Co masz mi do zarzucenia?

—  Nic!

—  C z y  nie jestem wiercą, oddaną 
żoną0 !

—  Owszem!
—  Czy zestarzałam się , 'brzydlam?
—  Nie!
—  Czy nie jestem dobrą gospody­

nią?
—  Ocli! Ale jaką! —  odjrow iedział 

z żywością Janusz
—  Jak ty to dziwnie powiedz.aieś! 

To  tak brzmi, jakguyby ci się nie po­
dobało, to, że oszczędzani na wszyst- 
kiem i uie chcę aię dat okraść!

—  Ja wcale tego n e powiedz-alem!
—  Posłuchaj mnie, Januszu, potem 

co między nami zaszło, powinniśmy 
być zupełnie z sobę szczerzy i otwar­
ci Powiedz mi, co m?M m.' dc zarzuce­
nia, co się tobie nie podoba we mnie. 
Mój sposób prowadzenia go„uodar- 
stwa? Wierz mi, zastosuje się do 
twego życzeń a.

—  No więc dobrze, powiem ci 
szczerze caią prawdę. 1  woja jedyna 
waaa, ro przesadna oszczędność. Za 
truwasz nam rią życie! Przecież ja 
dobrze zaiabiam, możemj’ żyć spokoj­
nie. Tymczasem ty ciągłe drżysz o 
knżdy grosz. Kiedy wracam z biura, 
często nie zastaję ciebie, bo oojecha 
łaś na koniec miasta, dlatego, i t  tam 
możesz cos kupić o kilka groszy ta 
mej.

—  Po pracy biurowej chciałbym 
wypocząć i rozerwać myśl, tymczasem 
ty mi t ągie opowiadasz o swoich tar­
gach w magazynach zawsze się skar­
żysz, że ciebie oszukali, ciągle żyjesz 
w obav,ie, z<* coś przepłaciłaś! Jakgdy­
by życie polegało na tem, żeby miei 
wszystko jak najtaniej! Zastanów się 
„arna! Czyż w tego rodzaju troskach 
spęc zimy najpiękniejsze nasze iata?

—  Masz rację —  rzekła Marja. Po­
prawię się z tego.

—  Widzisz tak mi będzie miio za­
stać moją żoneczkę, ładnie ubraną, 
uśmiechniętą, która mnie czule powi­
ta. obejmie, ładnie pocałuje —  ot Jak 
jak w tej chwili.

Pogodzeni małżonkowie pocałowali 
się serdecznie, Janusz zapali* papiero­
sa z uśmiechem patrząc na M3rję, któ­
ra nagle sp o w ażn iała  i przeszła do 
swego podoju, skąd powróciła w  ka­
peluszu i rękawiczKach.

—  jesteś ubrana do wyjścia? —  
rzekł ze zdziwieniem Janusz. —  Do­
kąd idziesz?

—  Wrócę najdalej za pój godziny?
—  Ale dokąd idziesz?
—  Idę do magazynu broni!- Niech 

mi oddadzą pieniąaze, za ten prze­
klęty rewolwer! Oddam także klucze 
od kuferka! Nie są mi już potrzebne! 
Zapłaciłam za to wszystko za drogo, 
okradli mnie, korzystając z mego zdc 
nerwowama, ale ja się okraść nie 
dam! Oni mr ie jeszcze me znają!

uanusz westchnął, ruszając ranuo-


